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P  O L S Z  I.
Ile razy widzimy upadek jakiego narodu, szukajmy 

przedewszystkiem przyczyny tego upadku , w odstąpie­
niu lub pogwałceniu myśli, która stanowiła żywotność 
jego. W tej bowiem wielkiej rodzinie człowieczeństwa, 
którą zowiemy ludzkością, każdy naród ma właściwy, 
wydzieloną sobie pracę na korzyść całej powszechności, 
* ta praca stanowi jego indywidualność.— I rzeczy wi­
ście,] każdy naród jest tylko uosobieniem pewnej m y­
śli , odnoszącej się do ogólnego celu całej ludzkości. Ta 
myśl jest początkiem jego społecznego życia ; dla niej 
bowiem z rozproszonych jednostek zawiązał się w spo­
łeczeństwo , narodem zwane. Ta myśl przechodząc 
w serca i uczucie pojedynczych lu d z i, w skład narodu 
wchodzących, skupia wszystkie ich dążności w jedno 
ognisko, i staje się głównym celem wszystkich usiłowań 
narodu i głównym przedmiotem jego działalności. Po­
dobna zatem m yśl, stanowiąc całą żywotność narodu , 
jest z jednej strony powodem, a z drugiej warunkiem jego 
samoistnego bytu — warunkiem, którego niedopełnienie 
pociąga za sobą koniecznie rozprzężenie społeczeństwa i 
upadek.

Owóż p raw o, któremu ulegają wszelkie narodowości, 
z pod którego zatem i Polska wyjętą być me może.

I Polska nie bez przyczyny istniała dziewięć wieków-, 
jako udzielne państwo wpośród rodziny ludów Europej­
skich. Jej w ielkie, narodowe dzieła, jej tak liczne za­
sługi poniesione dla cywilizacyi, nie były wypływem 
ślepego fatalizmu, lecz myśli która ją w społeczeństwo 
zw iązała m yśli, która była bodźcem i powodem wszy­
stkich jej czynów — m yśli, jednem słowem, której 
czynne na korzyść ludzkości rozwijanie, Polska wcho­
dząc w poczet udzielnych narodów, przyjęła za swe po­
słannictwo

W } dobyć zatem tę żywotną myśl naszego narodu z za­
pomnienia, oczyścić ją z grubej rdzy, jaką ją  szcze­
gólniej tez dwa ostatnie wieki pokryły i przywieść do 
życia, było pierwszem powołaniem Em igracyi, która 
ze swego położenia, zobowiązaną jest wyręczać pod tym 
względem ujarzmiony naród. Jakoż śmiało powiemy, iż

dopełniała tego obowiązku Emigracya -  za pośredni­
ctwem Demokracyi.

Demokracya bowiem niekładąc upadku Ojczyzny, na 
karb tylko zewnętrznej przemocy, jak to dotąd czyniono, 
lecz oparta na powyższych prawdach stwierdzonych hi- 
storyą św iata, szukając go we własnej winie narodu, 
poszła do zapomnianych tajników jego przeszłości, i tam 
czerpiąc swe natchnienia i pojęcia, wyniosła to niezło­
mne przekonanie, iż Polska wkupując się w p o cze tu - 
dzielnych narodow Europy, przez przyjęcie za podstawę 
społeczną cywilizacyi chrześciańskiej, przyjęła tern sa­
mem w obec Boga i ludzkości obowiązek rozwijania i 
wprowadzania w życie, tak u siebie, jako i na całym ob­
szarze wschodnio-północnej Europy, myśli demokraty­
cznej , będącej nieuchronnem następstwem tej cywili­
zacyi.

I z tego to stanowiska wychodząc, Towarzystwo De­
mokratyczne powiedziało sobie z góry, iż ponieważ de­
mokracya jest myślą wcieloną w nasz naród , objawia­
jącą się w całej jego przeszłości, Polska zatem aby odzy­
skać mogła swą niepodległość, podjąć musi na nowo tę 
m y ś l-z  tą tylko różnicą, iż powołaniem i obowiązkiem 
dzisiejszej Polski, jest dalej posunąć , rozleglej i obszer­
niej rozwinąć dzieło, wspuściznie przez przodków zosf. 
w,one -  to jest, rozszerzyć na całe bez wyjątku społe­
czeństwo, rzetelną równość i braterstwo, które staroży­
tna Polska w szlacheckiem tylko wyrobiła kole.

Towarzystwo zatem Demokratyczne, widząc w tej 
tylko żywotnej myśli naszego narodu , wydobytej z głę- 
bi jego przeszłości, całą przyszłość naszej Ojczyznv, po­
niosło ją  drogą męczeństwa do Kraju , aby tam rozpło­
mienić jej święty ogień w sercach całej ludności pol­
skiej , związać nią wszystkie warstwy społeczeństwa na­
szego, i wynieść tym sposobem niezwyciężony, narodowy 
szaniec, o który rozbić się musi cała siła najazdu.

Jakoż, że myśl niesioną przez Towarzystwo przyjął 
K raj, jako swą rodzimą własność , świadczą o tein roz­
rzucone na wszystkich krańcach Polski groby męczen­
ników tej myśli. Zresztą, ostatnia manifestacya sprzysię- 
żenia narodowego, krwią i męczeństwem uświęcona, jest 
niezaprzeczonym dowodem , iż myśl demokratyczna 
przesiąkła wskroś całą Polskę, i że wyrobiła w niej je­
dność, w której spoczywa cała siła przyszłego powstania 
i cała rękojmia jego zwycięztwa.

R|>K ' X .  CZEŚĆ i l l .
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Odgłos tej narodowej manifestacyi sprow adził i w ży­

ciu politycznem Emigracyi now ą epokę.
Towarzystwo pojm ując ważność posłannictw a Em i­

gracyi , dążyło bezustannie do zaprowadzenia w  niej rze­
telnej jedności, jedności m yśli i środków, za pom o­
cą której tylko dopełnić może swych względem Kraju 
obowiązków. Z tem wszystkiem stronnictw a em igracyj­
ne stały, aż do ostatnich wypadków , na stanowiskach 
raz p rzy ję tycłi, oddając swe polityczne i społeczne w i­
dzenia , pod sankcyę samego N arodu.

Kiedy zatem powstająca Ojczyzna podniosła grobowy 
kam ień , i w yrzekła głośno za pośrednictw em  swego je­
dynego organu — sprzysiężenia, jak pojm uje swą przy­
szłość — głos jej przyjęty z uwielbieniem przez ucywili­
zowane ludy i podnoszący w  oczach icli spraw ę naszą 
wyżej jak  kiedykolw iek stała , nie mógł nie przem ówić 
i do patryotycznych uczuć Emigracyi.

Od tej chwili ustały toczące się dotąd pomiędzy nam i 
rozpraw y— rozwiązał je bowiem uroczysty głos Polski— 
a Towarzystwo nasze zostało ogniskiem , w którem się 
zlały wszystkie rzetelnie dem okratyczne odcienia. I od ­
tąd Em igracya sprow adzoną została do stanow iska za­
pewniającego jej na przyszłość skuteczne podjęcie wszel­
kich robot narodow ych —  odtąd , jednem  słowem , tu - 
łactw o ukazało się w obec Europy i Polski w stanie 
norm alnym  —  w  stanie właściwym  wszelkiej ludzkiej 
społeczności; albowiem  złe i d o b re , te dwa przeciwległe 
a przecież nieuniknione na tym  świecie żywioły, jak za­
wsze i wszędzie, tak i w tułactw ie napotykać się m u­
szą—  jak zawsze i wszędzie, tak i w tułactw ie opierać się 
musi moralności i poświęceniu , niem oralność i ego­
izm —  ztąd jak  we wszelkiej społeczności tak i w  tu ła­
ctwie , podział pod względem politycznym i społecznym 
na dem okracyę z jednej i arystokracyę z drugiej strony, 
jest koniecznością z natury  rzeczy wypływającą.

I istotnie zniknęły też liczne odłamy, na które się Em i­
gracya, kilka tem u jeszcze miesięcy, dzieliła — a po ­
wstały natom iast dw a tylko obozy :

Z jednej strony Demokracya czyli pojęcie wielkiej, po­
tężnej , przez równość i braterstw o zjednorodnionej Pol­
ski— a z drugiej arystokracya, czyli pozostałość starych 
wyobrażeń , przywilejów  , zepsucia i sainolubstw a — 
słowem : pozostałość wszystkich przedgrobowycli nasze­
go społeczeństwa przyw ar.

W  je d n y m , to jest w  obozie D em okracyi, połączyły 
się wszystkie rew olucyjne ch ę c i, wszystkie poświęce­
n ia —  wszystko to co rozum ie przyszłość wielkich prze­
znaczeń naszej ojczyzny, i co gotowe jest na wszelkie dla 
jej usam ow olnienia ofiary —

W drug im , to jest w obozie rry s to k racy i, pozostał 
zastarzały i niczem niepopraw ny ego izm , rozmiłowany 
w zgubnych nadużyciach i za n iem i tylko wzdychający 
dziś jeszcze.

Po za tym i zaś dwom a obozam i, napotyka się dziś

w  tułactw ie już tylko to , co widzimy w każdej także 
społeczności: garstkę obojętnych lub nie mających ża­
dnej w iary w przyszłość , k tórych było i będzie zawsze 
przeznaczeniem , służyć w  stanowczych w ypadkach te­
m u co zwycięża.

Ten stan norm alny, do którego Em igracya po tylu la­
tach przyszła w reszcie, ucieszył wszystkich przyjaciół 
sprawy naszej, i ucieszy, i rozraduje dobijającą się o swą 
wolność Polskę. —  Będzie ona odtąd w iedziała , który 
z tych dw óch em igracyjnych obozów jej życiem żyje — 
Będzie odtąd wiedziała , iż na jej odgłos zniknęły po­
między dem okratam i na tułactw ie, wszelkie dzielące ich 
dotąd różnice — że podawszy sobie dłoń b ra tn ią , stanęli 
wszyscy w ściśniętych szeregach i utw orzyli potężny 
narodow y zastęp, który te same co ona dążności i 
nadzieje żyw i —  zastęp , którego w szystkich usiłowań , 
wszystkich robot jedynym  przedmiotem i jedynym  ide­
ałem  jest ostateczne jej wyzwolenie.

Zajmujące obecnie całą Europę, wcielenie do Galicyi 
Krakowa z jego okręgiem, dla nas Polaków, jest tylko 
publicznym  aktem  w prow adzenia Austryi w posiadanie 
kraju, który de facto już dawniej był pozbawiony bytu 
politycznego; tylko jednym  więcej dow odem , iż u rzą­
dów ”absolutnych a przeto gwałcących praw a ludów, 
w szelkie układy i wzajem ne zobowiązania, nigdy żadnej 
mocy, pow agi, i poszanowania nie miały i mieć nie 
mogą. 1 możeż byc inaczej tam , gdzie celem układów 
jest chęć wyłącznej korzyści, podstawą zła w ia ra , celem 
niewola i zabór, a środkiem  liipokryzya i przemoc. Te są 
w łaśnie charakterystyczne znam iona kongresu W iedeń­
skiego, na którym  w' skutku zbiegu okoliczności, z a im ­
prowizowano Rzeczpospolitą Krakowską.

Po upadku Napoleona a z nim  osłabieniu Zachodu, 
rozzuchwalony samodzierzca Północy sądził, że m u służy 
wyłączne prawo zatrzym ania wszystkicłi prowincyi poi - 
sk ic h , przez jego wojska zaję tych , i wydzielenia z n ich  
dowolnie swym sprzymierzeńcom nagrody, za dopomoże- 
nie m u zdradą do pokonania groźnego Europy zwycięz­
cy. Ci znowu , lubo chciwi jak największego łupu , ale 
oględni na ówczesne usposobienie ludów , poznających 
się na siłach i godności swojej, woleli poprzestać na wy­
dzielanych sobie częściach, a co prędzej zmówić się p rze­
ciw  ludom pragnącym  odzyskania praw  im należnych 
Obok zuchw alstw a z jednej, a interesowanej powolności 
z drugiej strony, Austrya ze względu na sarno położenie 
jeograficzne Krakowa, do posiadania go wielką przywią­
zywała wagę. Jakoż usilnem nastaw aniem  o przyznanie jej 
z posiadłości Księstwa W arszawskiego żyznycłi okolic po 
Nidę, a przynajm niej K rakow a, w yw ołała projekt u tw o­
rzenia wolnego, niepodległego i ściśle neutralnego miasta 
Krakowa z jego okręg iem , i uznania wolno handlowenr 
Podgórza, zm ałem  zaokrągleniem  w ew nątrz  Galicyi. Nie 
liberalizm więc ani wspaniałom yślność A leksandra, jak 
się lo niektórym  utrzym ywać podobało, ale to znajome 
chciw ych łupieżców aksioma : « a n i mnie, ani tob ie» 
było powodem  utw orzenia i nazwania niepodległą, tej 
małej Rzeczypospolitej, której rychłe pozbawienie bytu 
politycznego , ze względu na jej szczupłość , i położenie 
między granicami trzech protektorów , naturalnych jej nie- 
przycioł, łatw o przewidzieć się dawało. I w rzeczy sam ej ,  
zaledwo na kongresie IB i 5 r. postanowiono samodziel­
ność Krakowa z jego okręgiem , i przyznano m u byt po­
lityczny, z niezależną w ładzą przez kraj w ybieraną.



w trzech oddzielnych gałęziach , praw odaw czej, sądo­
wniczej i w ykonaw czej; zaledwo zatwierdzono daw ne 
sta tu ta  Uniwersytetu Jagiellońskiego, zaręczając m u nie­
tykalność własności jego, gdziekolwiek bądź posiadanej, 
z zapewnieniem wolności udaw ania się do szkół krako­
wskich młodzieży ze wszystkich prowincyi P o lsk i; zale­
dwo na kongresie ośmiu państw  Europejskich, jakeśmy 
to powiedzieli wyżej, utworzono tę samą przez się, dla 
siebie mającą stanow ić praw a, i niezależnie rządzić się 
Rzeczpospolitą, zaraz pełnomocnicy trzech protekcyjnych 
m ocarstw , przez la t trzy  rozw ijając konstytucyę i orga­
n izu jąc k ra j , tak sprzeczny napisali s ta tu t , że ten w wy­
konaniu kolizye sprowadzić m usiał, który przecież trzy 
protekcyjne dw ory, bo to widokom ich odpowiadało, 
zatwierdziły. W  1818 r. Austrya, a we dw a lata później 
Rossya, w zbroniły udaw ania się na nauki do K rakow a; 
Uniwersytet Krakowski pozbawiono własności fundu­
szów posiadanych we wszystkich częściach rozszarpanej 
Polski.

Nie koniec na te rn , mimo najwyraźniejsze zaręczenia 
nieograniczonej wolności handlu , coraz większe ze stro­
ny Austryi i Rossyi zaprowadzono trudności, nakładano 
i podwyższano cło, aby tym sposobem przez zmniejsza­
nie dochodów, okazać niemożność samodzielnego utrzy­
m ania się Krakowa. W  pierwszych zaraz la tach , na 
zgrom adzeniach Izby praw odaw czej, reprezentantom  
dopom inającym  się zachowania w całości traktatów  i 
konsty tucji, lub wykazującym niewłaściwość ich rozwi­
nięcia, grożono niełaską protektorów , zapowiadano od­
mówienie uznania uchw ał sejmowych, którego wedle 
traktatów  niepotrzebow ały, a tym sposobem zniewalano 

•Kraków do uległości woli jego protektorów , za pośredni­
ctwem  rezydentów objawianej. W  1820 r. z powodu 
aresztowania przez policyę dw óch studentów , zaszła po- 
poiniędzy rządzącym senatem  a rektorem  uniw ersytetu 
ko lizya, dała powód do arbitralnego pozbawienia władz 
krajowych zarządu w wydziale naukow ym . Przez sześć 
lat zajmowano się reorganizacyą tego w y d z ia łu ; aż 
nakoniec w 1826 r. U niwersytet, i wszystkie szkoły od­
dano pod zarząd wyłączny kuratora z ram ienia Rossyi 
przyszłanego. Dalej, kiedy w 1827 r. Izba reprezentantów , 
nie w edług woli dw orów  protekcj'jnych obrała prezesa 
senatu, zerwawszy sejm, zawieszono cały n a ró d w u ż y  
w am u praw  politycznych, do czasu reorganizacji, k tórą 
trzy protekcyjne dwory za potrzebną uznały. Tym cza­
sem daw ny prezes, z dobranym  kom itetem , rządził k ra­
jem  z woli i podług woli objawianej za pośrednictwem  
trzech rezydentów. Tak więc, już w  18-7 r. wyraźnie 
wzbroniono Rzeczypospolitej K rakow skiej, rządzić się 
podług nadanych jej praw  na kongresie W iedeńskim , i 
dano poznać, że jest i będzie rządzoną wedle woli trzech 
dw orów  protekcyinych, czyli mówiąc krócej , ) u i  w 1827 
r . pozbaw iono zupełnie K raków  bytu niepodległego. 
W 1833 r. ustanow iono kom orę celną pomiędzy Krako­
wem  i Podgórzem. Miasto Podgórz przestało być wolno 
handlow em , a dokonaną reorganizacyą o g ó ln ą , rząd 
krakowski uczyniono w zupełności zawisłym od woli 
trzech protektorów . I taki stan Krakowa trw ał do 1836 r.

Dwa razy w tym  przeciągu czasu , w b re w  traktatom  
zajęto Kraków. W 1831 r. zajęły go wojska Rossyjskie 
z widoczną chęcią zatrzym ania na w łasność; ale usilne 
nalegania, zawsze o tę cząstkę Polski kwapiącej się Au­
stryi, zniewoliły je  do opuszczenia po dwumiesięcznym 
pobycie na koszcie Krakowa i jego okręgu. Historya tej 
krainy od r. 1831 do 1836 jest pełna intryg Rossyi. Od 
początku udzielnego bytu , w  całym zarządzie Krakowa, 
Rossya w yw ierała wpływ przeważny. Ale kiedy ta 
w I 836 r. zamierzyła już zupełnie zniszczyć jego niepod- 
ległość, Austrya zaś ciągle obstaw ała przy pretensyach 
sw oich , w tenczas, już nie przez same wojska Rossyjskie, 
ale przez wojska wszystkich trzech sprzymierzonych

dw orów , nastąpiło zajęcie K rakow a; a A ustrya wojska 
swoje nie pierwej już z niego w yprow adziła, ażpom iano- 
w ała swoich urzędników, zaprowadziła swoją policyę, 
uform ow ała m ilicję  ze swych wysłużonych , lub  w tym 
celu u siebie dymisyonowanych żołnierzy, aż zapew niła 
się iż de facto rządzi Krakowem, jak  własnością swoją, 
na którym  dnia 16 listopada 18 i6 r. dokonała tylko p u ­
blicznego wcielenia go do posiadłości swoich, aby prze­
prowadzić na nim  , ten sam system , jakim  gnębi wszy­
stkie inne narodowości, dotąd pod jej berłem będące.

Tak w ięc , ściśle rzecz uważając pogwałcenie trak ta­
tów  W iedeńskich, w odniesieniu ich do niępodległości 
K rakow a, nie dzisiejszej jest daty, i protestacye które 
urzędowa Europa w tej chw ile podnosi, przeciw  temu 
g w ałto w i, są tylko jedną więcej przestrogą , jak  Ludy 
po zanimi stanowione traktaty cenić i uw ażać po ­
w inny.

Kiedy tylu księży po lsk ich , albo odniosło już wieniec 
m ęczeństwa, albo jęczy w katuszacli i więzieniach wrogów 
naszych ; kiedy inni odpychając z oburzeniem  chytre 
rozkazy M etternicha, bronią odważnie świętości swoje­
go pow ołania , w tenczas to Jezuici galicyjscy, biegną 
w pomoc szatańskim  zam iarom  tego zgrzybiałego zbro­
dniarza , i na jego rozkazy rozgrzeszają w konfessyona- 
łacli m orderców , których ręce nie osiękły jeszcze z krwi 
tylu niewinnych ofiar braci naszycb.

Czyżby, w takim  stanie rzeczy i nasi Z m artw ych­
wstańcy nie chcieli pozostać w tyle ? Czyżby i oni za­
pragnęli złożyć rękojm ię , przez publiczną m anifestację, 
gorliwości w tym  względzie jaką się odznaczają ich b ra­
cia galicyjscy ? Takie przynajm niej pytanie uczynić so­
bie m usiał każdy rozsądny i poczciwy P o lak , który sły­
szał kazanie księdza Godlewskiego, w  dniu lU-T,n stycznia 
w kościele Ś. Uocha.

Przyzwoitość i godność piśm iennictw a niedozwalają 
nam  zapełniać kolum n naszego pism a, szczegółowym 
opisem szalonej n ienaw iści, z jaką ksiądz ten wystąpił 
na am bonie przeciw Demokracyi i jej w ładzy ; a to za 
t o , iż się ośmieliła wydać dziełko religijne i narodo­
w e, p o d ty tu łe m ; Boże Słowa do L udu Polskiego.’

W św iątyni, w o b e c  krzyża przypominającego nam  
tę nieograniczoną m iłość, jaka ogrzewać w inna serce 
człow ieka, dziwnie brzmiały w  ustach księdza zesinia- 
łych i drgająch ze złości w yrażenia, które dzika tyłku 
nam iętność rozbudzić może. Pojmujemy też oburzenie, 
jakiem  tchną korespondeneye, któreśmy odebrali z pow o­
du  tego publicznego zgorszenia. Sponiewieranie kazalnicy 
i św iątyni, znieważenie Boskiej nauki Chrystusa, zdepta­
nie tego wszystkiego co religja Jego uświęca , podobny , 
jednem  słow em , bun t przeciw Bogu wywołać m usiał o- 
burzenie w sercach wszystkich lu d z i, którzy sprawców 
tego buntu , uważać dotąd mogli za księży nierozum ieją- 
cych wprawdzie dem okratycznych następstw  nauki Chry­
stusa, ale przynajmniej szanujących tę m iłość, którą On 
św iatu w każdym ze swoich wyrazów przekazał.

Co do n a s , zgorszenia podobne ze strony ludzi noszą­
cych nazwisko kapłanów  po lsk ich , przejm ują nas wpra­
wdzie boleścią, ale bynajmniej niezadziwiają. Znamy 
od daw na dążności i cele tak zwanych Z m artw ych  
w stańców ; wiemy w  jakiem  źródle czerpią wszystkie 
swoje nauki i uczucia; wiemy że sercem i pojęciami 
należą do se k ty , wyrosłej z łona kościoła i panującej 
w nim  dotąd na jego szkodę, że są gorliwymi pia- 
stunam i tradycyi tej sekty, która właśnie przez sw o­
ją niem oralność i przewrotność w tłum aczeniu słów 
Chrystusa , przyłożyła się najwięcej do odstręczenia od 

1 religii massy ludzi serca, a otoczona odtąd dobroduszny­
mi tylko lub podobnymi sobie, używała długo i dow ol­
nie religii równości i braterstw a za narzędzie śle-



pego despotyzmu i wszystkich widoków egoistycznych. I 
Lecz zmienił się w  końcu stan rzeczy. Wyrazy Zbawicie- j 
la : mc nie będzie tajemnego czegobyście wiedzieć nie 
m ogli, sprawdzają się wreszcie. Nauka Chrystusa, nie 
jest już dzisiaj dla nikogo tajemnicę, i umie już dziś ka­
żdy odróżnić zasady tej nauki od fałszów niesionych 
przez tych , którzy się jej nauczycielami mienię. Wiedzę 
już dziś ludzie postępu, iż wszystkie ich szlachetne, re­
wolucyjne dężności, że ta równość i to braterstwo, za 
które oni swe życie niosę, w  tej właśnie nauce swe źródło 
i sankcyę swę maję. Na ten widok, Jezuityzm przejęty 
został trwogę. Czuje on i w id z i, że już po za nim rzetel­
ne kapłaństwo, iż wysuwa mu się z ręk narzędzie wszy­
stkich jego nieprawości; czuje i w idzi, że religia ró­
wności i braterstwa , której on długo i bezbożnie na po­
pieranie niewoli u żyw ał, objawia się już w  swej rzetel­
nej prawdzie, i fałszerzom wszelkiego rodzaju, maskę 
hipokryzyi ostatecznie zdziera. I stęd to tak gwałtowne i 
rozpaczliwe szamotanie się dzisiaj Jezuitów, stęd ten nad­
zwyczajny ich ru ch , niepokojęcy od niejakiego czasu 
społeczność europejskę. I tu także a nie gdzieindziej leży 
cała przyczyna tej szalonej nienawiści Jezuitów zwanych 
Zmartwychwstańcami ku demokracyi Polskiej.

Ale nadaremna i bezsilna wasza nienawiść; nadaremne 
wszystkie wasze zabiegi. Niesprowadzicie już społeczeń­
stwa polskiego z drogi, po której ono dąży do celu wska­
zanego mu przez Opatrzność. Pamiętajcie zresztę, iż  bra- j 
my piekła nieprzemogą przeciw  C hrystusow i, parnię- 
tajcie, iż  zw ycięży ł On św iat ten , zwyciężył faryzeu - 
szów, hypokrytów, despotyzm i n iew o lę , że zwyciężył 
was i wam podobnych. I prawo Jego spełnione być m usi 
aż do ostatniej j o t y . Równość zatem , braterstwo i spra­
wiedliwość zakwitnę i wykonane zostanę, pomimo was 
i przeciwko wam w  Chrześciańskiej Polsce.

SK Ł AD K A  NA BRACI N O W O  PR Z Y B Y Ł Y C H  DO E M IG R A C Y I .

LIST* PIĘTNASTA.

Cho/et. Stefański, fr. 2 c. 75.
Oleron. So łłom in  Jó z e f ,  fr.  1 0 . —  Urbanowicz M ateusz,  

fr . I .
H u p pa in . Malinowski Mikołaj,  c.  50 .
Lutzelbourg . Potocki Mateusz, fr. 3.
Illiers-en-B eauce. Tecław, fr. 10.
Angoulćme. Członkowie  Sekcyi Tow. Dem. Pols.  fr. 12 

c .  70  —  Białecki Franciszek, e . 5 0 . —  Choromański Tomasz, 
fr . I .  —  Kozłowski S tanisław, fr.  2. —  Nasierowski Walen­
ty, fr. 2 .  — Tomkiewicz Aleksander, fr. 2  Winter Alfons
fr. 2 .

P u y l ’Eveque. S taszyński, c .  5 0 .—  Dombrowski,  c . 5 0 . — 
Dreszlcwicz, fr. 1. —  Dembiński,  fr.  I.

Razem . . .  52 45
Sum m a z list poprzednich . . 1,951 5 5

Ogót . . 2 ,0 0 4  »

Spr ostow n a ie . W  liście  14tój (N. 3 4 - 3 5  D e m o k r .) ,  m ięd zy  sk lad k u iący m i
7 P ary ża , J a g tm n , zam iast fr. \  , w n ió sł fr. 1 c. 50 .

W IA D O M O Ś C I  I  S O E I I E S I E N I A

Donoszą z W a rszaw y  (26  stycznia). Znaczne massy wojska 
rossyjskiego ciągną do Królestwa. Około 20  pułków przybyło 
już  z głębi Rossyi i przemaszerowało przez nasze miasto; jedne 
z nich poszły w kierunku  z ac h o d n im , a drugie  w kierunku 
południowym. Oprócz tych, nowych spodziewają jeszcze. Cala 
a rm ia  rossyjska w Królestwie wynosi J 0 0 ,0 0 0  przeszło  ludzi. 
O g ło s z o n e  tu także zostało rozporządzenie  f e ld m a rs z a łk a  Pą

szkiewicza , na mocy którego, ktokolwiek ważyłby się stawi* 
opór sile z b ro jn e j , pod sąd wojenny oddany zostanie.  Podo­
bne rozporządzenie wydane już  było w czerwcu 1845 r.  
w chwili największych prześladowań. Miałożby i obecne, pisze 
dalej Korespondent,  być przepowiednią , nowych uwięzień , 
konfiskat,  dekretów skazujących na ś m ie r ć ,  lub do podziem­
nych lochów Sybiru .  [G az. Pnw. N iem . 1.

—  Korespondent G azety N orym berskiej, z W rocławia ,  pisze 
pod d. 31 s ty c z n ia . iż wiadomość o zbieraniu się wojsk 
rossyjskich w Królestwie, potwierdzają wszystkie stamtąd od ­
bierane listy, różne podając powody tego nadzwyczajnego 
zbioru wojsk.

— Korespondencya z Krakowa z d.  22 styczn ia ,  nadesłana 
do G azety  Powszechnej N iem ieck ie j , donosi o przybyciu  no­
wych sił rossyjskich do korpusu Rudigera , stojącego na gra­
nicy Krakowa; jako i o przybyciu nowego oddziału Czerka- 
sów do Warszawy.

—  L w ó w  (24 stycznia. Gaz. Pow. Niem.).  Ogłoszone p ra ­
wo wojenne coraz więcej wchodzi w w y konan ie ,  szczególniej 
też po ogłoszeniu patentu cesarskiego o robociznach , który tu 
nowe wyw oła ł  wzburzenie .  W Galicyi zachodniej ciągle pa­
nu je  niespokojność. W tych dniach doszła nas wiadomość, iż 
w Tarnowskiem chłopi zabili dwóch żandarmów ; za przyby­
ciem patrolu wojska, stosownie do prawa wojennego, 5  c h ło ­
pów na miejscu powieszono.

— Piszą ze Lwow a  : « Rząd austryacki postanowił aby 
kolej żelażna z Wiednia do Lwowa , mająca się stykać w Bo­
c h n i , przeprowadzoną była  przez Kraków. Połączenie lego 
miasta ze stolicą Austryi i głównem miastem Galicyi , m ia ­
ło nastąpić ze względu na potrzebę wynagrodzenia go za u tra­
tę swej niepodległości 1! » ‘ [Gaz Kolońs.).

—  Z  M o łd a w ii  (Gaz. F ra n k .) .  Z abór  Krakowa bolesne 
u nas sprawił  wrażenie. Krok ten uważają tu powszechnie za 
bardzo korzystny dla R ossy i , i wnoszą że jeżeli Rossya ustą­
pi ła  Austryi tej cząstki Polski ,  to jedynie  dla zakrycia swych 
planów. Przewidujemy że i nasze prowineye tem u samemu 
ulegną losowi co Kraków.

W dniu  3 lutego, odbyła się w Izbie Deputowanych dysku- 
sya nad jej adresem, co do paragrafu dotyczącego kweslyi K ra­
kowskiej. Pa ragra f  ten po długiej i żywej dyskussyi, o której 
w przyszłym num erze  szczegółową damy wiadomość , został 
tak jak go komissya w projekcie przedstawiła ,  jednomyślnością 
przyję ty .

Znajduje się do nabycia w Redakcyi D em okraty : La De• 
j mocratie Polonaise a 1’Europe, cena 50  e.

16 A nniversa ire  de la  Revolution de Pologne  celebre a 
Nantes , le 2 9  Novembre 1 8 4 6 —  cena 25  c.

Boże S ło w a  dn Lu d u  Polskiego . — Cena fr. 2;  dla emigra- 
| cyi z przesyłką fr. I.  25 c.

E ssai H istorique et P o litiq u e  sur le Royanme de Pologne, 
1 1 8 1 5 — 1830 , przez J . -N .  Janowskiego. Cena fr. 2 c. 50 .

Question Polonaise. —  Lettrc  a M. le Comte de Montalem- 
b e r t ,  pair de F rance .  25  c.

296° Listopada  — r. 1816. ( Obchód Sekcyi Paryż T ow a­
rzystwa Demokratycznego Polskiego). 5 0  c.

Demokracya Polska do E u r o p y , (A k t  Centralizacyi Towa­
rzystwa Demokratycznego Polskiego). 50  c.

Bracia Rymowiczowie i Leonard Kraśnicki,  zechcą się zgło­
sić do Michała Witkowskiego (Vire Calvados), w interesie fa­
milijnym.

Z obecnym numerem kończy się Część III» Tomu IX- 1 
pisma D em o k ra t a  P o l s k i . Redakcya uprasza o śpieszne 
nadesłanie należności.
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